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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A GDANSK.

Der Tag 23.V pisze, że wspólnym celem niemiec­
kiego obozu narodowego w Gdańsku pozostaje nadal, 
pomimo, że poszczególne grupy osobno działają, zni­
szczenie wszelkiego wpływu polskiego i socjalistycz­
nego. Socjaliści przedtem  otrzym ali 50 tysięcy gło­
sów wyborców, lecz teraz po porozumieniu się z P o­
lakami nie będą mogli tyle otrzymać. Dziennik spo­
dziewa się, że obóz narodowy wyjdzie z wyborów 
wzmocniony i to jest konieczne dla ratowania niem ­
czyzny w Gdańsku.

Prawda 21.V podkreśla w depeszy własnej z Ber­
lina zaostrzenie się stosunków w Gdańsku pomiędzy 
narodowymi socjalistam i a nacjonalistam i niemiecki­
mi. Dziennik donosi z W arszawy o wizycie komisarza 
Rostinga. W kołach politycznych — dodaje dziennik 
— rozmowa min. Becka z komisarzem Rosting'em i 
min. M oltke'm łączona jest z dążeniem rządu polskie­
go do zagwarantowania praw  polskich w Gdańsku na 
wypadek objęcia w ładzy w Gdańsku przez h itle­
rowców.

Siegodnia 20.V  w koresp. z G dańska wyraża się 
sceptycznie o pokojowych oświadczeniach hitlerow ­
ców gdańskich, wypowiadających się za utrzymaniem 
dobrych stosunków z Polską. Enuncjacja ta  traci 
wszelką wartość w świetle poczynionych jednocześnie 
zastrzeżeń, w myśl których Polska również musi u- 
szanować praw a Gdańska. Nastrój, jaki panuje wśród 
hitlerowców gdańskich, nie ma w sobie nic pokojowe­
go, czują oni, że m ają za sobą całe hitlerowskie Niem­
cy, co nie sprzyja pacyfikacji umysłów w wolnem 
mieście.

Omawiając sprawę zakazu przywozu z G dańska 
pewnych towarów, wydanego przez Polskę w dniu 15 
m aja, korespondent pisze, że Polska zadała  w ten spo­

sób ciężki cios przemysłowi gdańskiemu, który zaczy­
na mówić o konieczności szukania nowych rynków 
zbytu. A le innych rynków niema. Korespondent k o ń ­
czy stw ierdzając, że stosunki polsko-gdańskie stano­
wią przawdziwy węzeł gordyjski.

POLSKA I NIEMCY.
W eichsel Złg. 12.V podaje, że starosta krajowy 

wschodnio-pruski dr. Blunk w przemówieniu na wie­
cu w Dortmundzie dowodził konieczności odebrania 
Polsce Pomorza, wskazując na to, iż nie chodzi już 
tylko o interesy gospodarcze lub polityczne, lecz o 
rozstrzygnięcie, że Pomorze powinno przypaść temu 
narodowi, który dotąd wypełniał swe posłannictwo 
polityczne w Europie wschodniej, a takim  narodem  są 
Niemcy.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE,
Jaunakas Zinas 16.V (Ryga), w art. wst., nawią­

zującym do objęcia siteru rządów  przez prem jera Ję- 
drzejewicza, pisał m. inn.: O ile większość poprzed ' 
nich prem jerów  (w tej liczbie i Prystor) należeli do 
kół konserw atyw nych i nie byli pobłażliwi dla opozy­
cji, to obecny prem jer Jędrzejew icz jest dem okratycz­
nie nastrojony i w społeczeństwie polskiem  krążą  p o ­
głoski, że jego nominacja jest w związku z ła godniej- 
szem ustosunkowaniem się do opozycji, a to —  by w 
razie konfliktu z Niemcami — siły społeczne nie były 
rozproszone. W  d. c. dziennik łotewski podnosi owoc­
ność wysiłków rządu b. prem jera Prysitora dokoła 
podniesienia gospodarczego Polski, co — zdaniem 
dziennika — wpłynęło na to, że kryzys w  Polsce daje 
się odczuwać w znacznie mniejszym stopniu, aniżeli 
w  licznych bogatych państw ach. W końcu dziennik p i­
sze z uznaniem  o k ierunku  zagranicznej polityki Pol­
ski, występującej stanow czo przeciw ko rewizjonizmo- 
wi i próbom narzucenia Europie przez wielkie m ocar­
stw a „dyrektorjatu".
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC. 

SPRAWA ROZBROJENIA.
Tagliche R undschau 21.V, (w a rt. v. O ertzena), 

naw iązując do m ow y k an c le rza  H itlera , pisze, że obok 
sp raw y  rów noupraw nien ia w  dziedzinie zbrojeń n a  
czoło w ysuw a się rów nież sp raw a rów noupraw nien ia 
w  innych dziedzinach, jalk politycznej i gospodarczej. 
P aństw a zw ycięzkie w yzyskiw ały  ze szkodą N iem iec 
to, iż R zesza uznaw ała sw oją zależność od ty ch  państw  
w e w spom nianych dziedzinach. T o (prześw iadczenie 
zostało  te raz  p rze łam ane  i m ożna julż m yśleć o  odzy­
skaniu  sw obody rów nież w  tym zak resie . Z tą  chw ilą 
zatem  w alka N iem iec o uw olnienie się  od  n as tęp s tw  
k lęsk i w ojennej w k racza  w stadjum  rozstrzygające; 
przyczem  należy  zdaw ać sobie sp raw ę, że tak  ja'k po­
przedn io  w ok resie  spętan ia po lityka w ew n ętrzn a  i 
zagran iczna w iązały  się z sobą, tak  i obecnie dw uoh 
tych dziedzin nie m ożna rozdzielać.

Le M atin 21.V  (w art. H. K oraba) p isząc o p o ­
p arciu  przez delega ta  angielskiego w Genew ie o- 
św iadczenia N ado lny ‘ego, określa  to, jako opow iedze­
nie się H endersona za  H itlerem , co uw aża za n a tu ra l­
ny wynik ducha II M iędzynarodów ki, którym  p rzen i­
knięty  jest przew odniczący konferencji rozbro jen io ­
w ej. „N akazyw ała mu to dyscpylina p a r ty jn a  wobec 
votum  zaufania niem ieckich socjalistów  d la H itlera".

Praw da 21.W kom entuje w art. wst. orędzie prez. 
R oosevelta. Jeże li sądzić po p ierw szych echach, jakie 
orędzie to  w yw ołało w k ra jach  kapitalistycznych , n ie­
trudno  zauw ażyć, że propozycje p rezy d en ta  Stanów  
Z jedn. A. P. spo tka ły  się z zupełn ie chłodnem  p rz y ­
jęciem. J a p o n ja  w yraźnie w ypow iedziała się p rz e ­
ciwko tym  propozycjom , k tó re zosta ły  rów nież o d rzu ­
cone w Londynie. Jeże li rozpatryw ać orędzie prez. 
R oosevelta z ogólnego punktu  w idzenia, to w ypada 
stw ierdzić, że oznacza ono p rzejście  do bardziej a k ­
tywnej polityk i zagranicznej ze strony  S tanów  Zjedn. 
Dowodzi ono, jak silnie kryzys w strząsnął p o d staw a­
mi kapitalizm u am erykańskiego.

Izw iesi ja  21.V p iszą: „Być może, że propozycje  
R oosevelta zostaną zm ienione na drobną m onetę d y ­
plom atyczną lub zostaną pochow ane w b iurkach dyp lo ­
m atów  kapitalistycznych. Nie zm niejszy to wagi p o ­
parcia, jakiego rząd  sowiecki udzielił tym  p ropozy­
cjom. Albowiem  rozum ne in icjatyw y przedstaw icieli 
k ra jów  kap italistycznych  zaw sze mogą liczyć na z ro ­
zum ienie w państw ie p ro le ta rja tu " .

Le Q uotidien 20.V  tw ierdzi, że jeżeli F ran c ja  da 
się w ciągnąć do organizacji cziterech m ocarstw , to za- 
p lącze się w  sp raw ę, iktóra będzie m iała d la  niej jak- 
najgorsze sku tk i. Rewiilzja trak ta tów , k tó rą  m a na celu 
paikt cz te rech , zostanie p rzep row adzona, a F ran c ja  
nie będzie  m ogła sprzeciw ić się temu, poniew aż w ięk ­
szość będzie Iprzeciw niej. R ew izja taka  m oże w ypaść 
jedynie na  niekorzyść F ran c ji i jej p rzy jació ł. P ozatem  
p rzy  p ierw szej zgodzie F rancji na rew izję, w szyscy do­
tychczasow i jej sojusznicy odw rócą się od niej. r r a n -  
cuzi m ylą się, jeżeli sądzą, że obecnie Fnancja w y­
w iera  jakiś m istyczny w pływ  n a  zagranicę. N aw et w 
łonie najw ięcej oddanych F rancji n a ro d ó w  w y tw j’ ży­
ły  się obecnie stronnictw a, p rzeciw staw ia jące się a k ­
tyw nej przyjaźni z F rancją . S tronnictw a te nie om iesz­
ka ją  w ykorzystać  najm niejszej okoliczności, k tó ra  m o­

głaby podać w w ątpliw ość szczerość polityki F rancji, 
w zględem  jej przy jació ł. P a k t cz terech  doprow adziłby  
F ran c ję  do zupełnego osam otnienia n a  kon tynencie ; 
co się ty czy  Anglji, to w iadom a jest w szystkim  jej obo­
jętność na sp raw y, nie m ające nic w spólnego z m o­
rzem .

Le T em ps 21.V tw ierdzi, że zrozum iałe jest d ą ­
żenie do dojścia do porozum ienia w  G enew ie przed: 
o tw arciem  konferencji gospodarczej, lecz należy  p rze- 
dew szystk iem  sta rać  się un iknąć im prow izow anych 
dezycyj, k tó re  m ogłyby ham ow ać sw obodę ruchów  w  
przyszłości w  sp raw ach  zasadniczych, gdyż byłoby  to  
sp rzeczne z e lem en ta rn ą  ostrożnością. F ran c ja  p ra ­
gnie gorąco dojścia' do porozum ienia w  slprawie o rga­
nizacji pokoju, lecz m a ona n iezap rzeczalne p raw o  
żądać, ażeby  porozum ienie to oparte  było  n a  szczero ­
ści i nie pozostaw iało  żadnych w ątpliw ości.

Journa l des Debats 20.V  tw ierdzi, że w rzeczyw i­
stości ani o rędzie R oosevelt a>, ani m ow a H itlera  nic 
zm ienić n ie  mogą. Jed y n ie  oporluniści i in ternac jonali­
ści w m aw iają opinji publicznej, że R oosevelt i H itler 
-wnieśli now e czynniki do pełnej sprzeczności po li­
tyki m iędzynarodow ej. K onferencja genew ska n ie m o­
że dać żadnych Ipożytecznych w yników , poniew aż o- 
p a rła  sw e p ra c e  mai n ie jasnych  założeniach. W ted y  
dopiero  m ożna będzie stw orzyć so lidną organizację 
pokojow ą, k iedy  Niem cy zm ienią rzeczyw iście swe 
oblicze duchow e.

Le Populaire 20.V  w art. L. B lum a tw ierdzi, że 
jedynym  sposobem  p rzeszkodzen ia  Niem com  h itle ­
row skim  w  zbrojeniu jest ogólna redukcja  zbrojeń, 
p rzez co urzeczyw istn iłoby  się rów noupraw nienie . 
Konferemcjia g enew ska w inna w ięc zakończyć się k on­
w encją, k tó ra  by łaby  ożyw iona tak im  w łaśnie du ­
chem  i k tó rą  podlpisałyby Niem cy, sądząc po stano­
wisku, jakie zajął ostatniem i czasy H itler. G w arancją  
jego szczerości w  tym  w ypadku  m usiałoby być p rzy ­
jęcie p rzez N iem cy kon tro li zbrojeń, a w szczególno­
ść k on tro li fab rykac ji sp rzętu  w ojennego .i lo tn ic tw a 
cyw ilnego.

L'Echo de Paris 21.V  w art. P e rtin ax 'a  tw ierdzi, 
że najgorszy  z wyników, jaki dać może konferencja  
genewska, byłoby niety le sam o wzmocnienie niem iec­
kiej siły zbro jnej, ile wzm ocnienie te j siły p rzy  jedno- 
czesnem  rozbro jen iu  F ra n c ji -, w tym  bowiem w ypadku 
nie mógłby się ostać pokój, niezbędny d la owocnej 
p racy  konferencji gospodarczej.

La R epublique 21:V  pisze, że w czorajszy „nie­
słychany a rty k u ł"  P e rtin ax a  w „Echo de P a ris"  m o­
żna uw ażać ty lko za  skuces H itlera , gdyż au to r s ta ra  
się rozerw ać p rzym ierze m oralne trzech  dem okracyj 
zachodnich, k tó re H errio t tak  szczęśliw ie zapoczą tko­
wał. P e rtin ax  w ystępu je tak  przeciw  planow i M ac- 
D onalda, jak i przeciw  orędziu  R oosevelta, k tóre n a ­
zyw a dziecinnem .

D ziennik podnosi, że n iezręczne było podsuw anie, 
jakoby F ran c ja  m ogła być n ielo ja lna  wobec kogokol­
wiek, gdyż to przypom ina niedaw ne sztuczki h itlerow ­
skiej prasy , k tó ra  p ak to w ała  z obcemi k ra jam i ponad  
głowami swego rządu.

FRANCJA A NIEMCY.
La R epublique 21.V  (w art. wst. P. D om inique'a) 

pisze z pow odu podanego przez „H am burger F rem -
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d en b la tt"  ośw iadczenia Schachtai, o m ożliw ościach 
gospodarczego porozum ienia francusko  - n iem ieck ie­
go, że n a  takiem  (porozumieniu w ięcej m oże zależeć 
Niem com , niż F rancji. N ależy jednak  pam iętać , że 
Niem cy rozum ieją w szelkie porozum ienie jako um oż­
liw ienie im zaspokojenia żądań , k tó re  już choćby tyl­
ko w dziedzinie rew izji granic obejm ują długą litanję. 
A u to r zapytuje , czy m ogą budzić zaufan ie poczy n an ia  
rządu  niem ieckiego, k tó ry  w praw dzie sk łada pokojo­
w e dek laracje , ale rów nocześnie za rządza szkolenie 
400 tysięcy m łodzieży. A u to r w ięc sądzi, że p rzy  obe­
cnej atm osferze w  N iem czech nie istnieją w arunk i d la  
zaw arc ia  t ra k ta tu  francusko  - niem ieckiego, gdyż 
w szelki u k ład  m iędzy w ojow niczym  hitlerow cem , a 
spokojnie oddającym  isię swei p racy  F ran cu zem  pozo­
sta łb y  bezpłodny. Inaczej m ów iąc, n iechaj d r. S chaeb t 
p rze 'prow adzi dem obilizację m o ra ln ą  sw oich rodaków , 
a potem  m ożna rozm aw iać o trak tacie .

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
SKARGI ŻYDOWSKIE PRZED RADĄ LIGI.
F rankfurter Z tg. 22. V w koresp. z G enew y pisze, 

że z dwóch skarg żydow skich do Ligi N arodów , n ad e ­
słanych  z niem ieckiego Górnego Ś ląska, jed n a  już 
zn a jd u je  się na po rządku  dziennym  najbliższej sesji 
R ady, a co do drugiej decyzja jeszcze nie zapad ła . 
Obie skargi pow ołu ją się na konw encję polsko-n ie­
m iecką z 1922 r., k tó ra  gw aran tu je  m niejszościom  ję ­
zykowym, re lig ijnym  i etnicznym  rów noupraw nienie 
w dziedzinie politycznej, gospodarczej i ku ltu ra lnej. 
Dziennik zaznacza, że chociaż skargi te  w yraźnie do ­
tyczą tylko konw encji polsko-niem ieckiej, to jednak  
nie u lega p raw ie w ątpliw ości, że do jdzie do dyskusji 
nad całością spraw y żydow skiej w Niemczech.

Le Journa l 21.V  w koresp. z Genewy, om aw ia­
jąc w prow adzenie pod obrady  R ady  L. N. spraw y p o ­
łożenia m niejszości żydow skiej w Niem czech, pisze: 
„O biecuje to nam  debatę o ty le  jeszcze ciekaw szą, że 
niezliczone dyskusje  m niejszościow e, k tó re dotychczas 
się odbyły, były  zaw sze spow odow ane p rzez  Niemców, 
W ęgrów  i Bułgarów , przyczem  sta le  skarży li się oni, 
iż ich skargi są tłum ione p rzez organizacje Ligi N aro ­
dów. R az przynajm nie j Niem cy będą m usieli zm ienić 
m elodję".

Siegodnia 21.V  donosi z W arszaw y o skierow aniu 
do R ady  Ligi N arodów  p etycji żydow skich organiza- 
cyj politycznych i gospodarczych w P olsce w spraw ie 
p rześladow ania  Żydów na niem ieckim  G órnym  Śląsku,

AUSTRJA A NIEMCY.
N eue Freie Presse 21.V  zam ieszcza a rt. wst. p. n. 

„N och einm al: D eutsch land  und O este rre ich " , w  k tó ­
rym  tw ierdzi, iż jest p raw dopodobne, że  Niem cy od­
n iosą  w ielk i sukces w obec m ożliw ości dojścia do sk u t­
k u  p a k tu  czterech , k tó ry  usunąłby  najw iększe p rz e ­
szkody  do światowego' porozum ienia . D otychczas 
p rzeciw ko  tem u p ak tow i w ystępow ały  silnie M ała En- 
ten ta  i Po lska, a rów nież F ran c ja ; jeżeli zatem  p ak t 
dojdzie do skutku, będzie  to  w skazyw ało , iż zna lezio ­
no  jak ieś slposoby dio usun ięc ia  trudności, a  w ted y  b ę ­
dzie także m ożna liczyć na  dodatnie rezu lta ty  k onfe­
rencji rozbrojeniow ej w  G enew ie. D ziennik w  d. c. 
pisze, że  w śród  tych h istorycznych  dni M ała A ustrja

Drukarnia „Kadra", W arszawa, D ługa 50. T elefon  11-86-30.

jest p rzedm io tem  gw ałtow nych o n ią  sporów . Podczas 
studenck ich  dem onstracyj w  B erlinie p rzeciw ko  rz ą ­
dowi D ollfussa w ygłosił p rzem ów ien ie m in ister 
F ranek , w k tó rem  ośw iadczył m. imp., że: „cały  św iat 
pow inien słyszeć, iż poza N iem cam i Hitlerai n iem a ża ­
dnych innych Niem iec". W  odpow iedzi na to ośw iad­
czenie dziennik pisze, że —  niem a i n ie będzie  tak ie­
go gabinetu austrjack iego , k tó ry b y  p ro w ad z ił p o lity k ę  
antyniem iecką. T rochę inaczej m usia łaby  się u k sz ta ł­
tow ać sytuacja, gdyby poruszono' kw estję  suw eren n o ­
ści A ustrji. N ależy jed n ak  p rzec iw staw ić  się  stanow ­
czo tw ierdzeniu, że idea A nschlussu  jest w  n ieb ez ­
p ieczeństw ie ze w zględu n a  to, iż rząd  D ollfussa (prze­
ciw ko niej w ystępuje; rozw iązan ie  k w estji s to sunku  
m iędzy  N iem cam i i A u strją  m oże n astąp ić  tylko n a  
drodze w zajem nego porozum ienia, a  nie p rzez  ro zp o ­
rządzenia , dem onstrac je  i polem iki.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

La Republique 20.V  w a rt. R. w yraża zadow ole­
nie z pow odu aprobaty  udzielonej p rzez  p arlam en t na 
zaw arcie francusko-sow ieckiego p ak tu  nieagresji, p o ­
niew aż przynosi on F ran c ji podw ójną korzyść, a m ia­
nowicie: w zm acnia pokój p rzez zm niejszenie m ożli­
wości poparcia  zbrojnego Niemiec p rzez Sow iety w 
razie konfliktu francusko-niem ieckiego, ponad to  p ak t 
francusko-rosy jsk i u ła tw ia  stosunki handlow e pom ię­
dzy obydwom a państw am i, stw arza jąc  atm osferę 
w zajem nego zaufania. |  )

Le Journa l 20. V  zw raca uwagę na fakt, że w łaś­
nie w chwili, k iedy  p arlam en t francuski osten tacy jn ie  
zaznaczył chęć zbliżenia F ran c ji z Sowietam i, a Titu- 
lescu w G enew ie rów nież osten tacy jn ie  w yraził swe 
sym patje  Dowgalewskiem u, Sowiety wznow iły w yga­
sające  trak ta ty  sowiecko-niem ieckie. O znacza to, że 
M oskwa nie m a zam iaru  zryw ać z B erlinem  węzłów, 
łączących obydw a państw a jeszcze od czasów B rze- 
ścia-Litewskiego, a B erlin pragnie kroczyć drogą, w y­
tk n ię tą  niegdyś p rzez B ism arcka. W obec powyższego, 
F ra n c ja  w inna upraw iać politykę, liczącą się z rz e ­
czywistością.
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SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

R yta s  19.V inform uje o zakończeniu procesu  w  
sądzie w ojskow ym  przeciw ko 11 osobom, oskarżonym  
o rzekom e szpiegostw o na rzecz Polski. S ąd  odbyw ał 
się p rzy  drzw iach zam kniętych i zakończył się sk aza­
niem  jednej osoby (B alaikis 'a) na  9 la t ciężkiego wię-. 
zienia; pozostałych  10 oskarżonych sąd  uniew innił

Lietuvos Żinios 18.V  i R y ta s  19.V  w  sp raw ozda­
n iach  o przebiegu posiedzenia przedstaw icie lstw a s tu ­
denckiego p rzy  uniw ersytecie kowieńskim  p o d k re ś la ­
ją, że litew ska m łodzież opozycyjna w szystkich kie 
runków  politycznych w ystąp iła  z k ry ty k ą  postępow a 
n ia rządu , k tó ry  ustaw icznie udzie la  zezw oleń n: 
p rzy jazd  i pobyt na Litw ie rozm aitym  niem ieckim  
„specjalistom ". M łodzież rządow a usiłow ała  niedo- 
puścić do p rzep row adzen ia  rezolucji, żąd a jące j od 
rząd u  usunięcia ze stanow isk w szystkich Niemców, 
argum entu jąc, że sp raw a ta  nie dotyczy m łodzieży a- 
kadem ickie j; m łodzież opozycyjna p rzeforsow ała  je ­
dnak  swemi głosam i w spom nianą rezolucję.

Drukowano na prawach rękopis*




